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SYNOPSIS
Ekranizacja największego bestsellera ostatnich lat.

Nr 1 sprzedaży książek w Polsce od wielu miesięcy.

Lider listy bestsellerów NEW YORK TIMES’A.

Thriller, który zdetronizował „Zaginioną dziewczynę”.  
Czasem niewinne marzenia zmieniają się w przerażającą rzeczywistość.
Załamana rozwodem Rachel spędza dnie na fantazjach o pięknej parze mieszkającej w domu, który codziennie mija jadąc pociągiem. Pewnego ranka zobaczy tam coś, co wkrótce wywróci jej życie do góry nogami. Rachel będzie zmuszona zmierzyć się z makabryczną tajemnicą, której rozwiązanie może okazać się ponad jej siły.  

„Znakomity thriller. Nie mogłem się oderwać przez całą noc”                                                                                              

                                                          STEPHEN KING o książce

KOŁYSANKA VOYEURYZMU: DRAMAT I DRESZCZOWIEC W JEDNYM
Mimo że była dziennikarka Paula Hawkins, która przekwalifikowała się na pisarkę do wynajęcia, napisała już wcześniej kilka książek, „Dziewczyna z pociągu” była pierwsza powieścią, którą wydała pod swoim imieniem i nazwiskiem. Po publikacji w styczniu 2015 roku wymyślona przez Hawkins historia zyskała w błyskawicznym czasie miano jednej z najszybciej sprzedających się powieści – na całym świecie sprzedano ponad 15 milionów egzemplarzy książki. W pierwszym tygodniu „Dziewczyna z pociągu” osiągnęła czołowe miejsce listy bestsellerów „The New York Times”, pozostając w zestawieniu przez kolejny rok i przez większość tego czasu nie oddając palmy pierwszeństwa. W 2015 roku powieść została także bestsellerem internetowej księgarni Amazon, a Paula Hawkins została wyróżniona tytułem Autorki Roku przez „USA Today”.
Inspiracją dla jej zwodniczej powieści kryminalnej, w której świadkowie stają się podejrzanymi, były własne doświadczenia Hawkins, która codziennie dojeżdżała w Londynie do pracy pociągami. „Na jednej z tras pociągi bardzo często się psuły, więc siedziałam wpatrzona w bloki, które znajdywały się tak blisko, że można było podglądać ludzi w ich mieszkaniach”, wspomina pisarka. „Zawsze miałam nadzieję, że uda mi się zobaczyć coś interesującego, ale nigdy tak się nie stało. Jednakże moja wyobraźnia zaczęła mi niedługo podsuwać ciekawe pomysły, z których wyklarował się zalążek Dziewczyny z pociągu”. Fabuła powieści zostaje opowiedziana z perspektywy trzech kobiet, jednakże główną narratorką jest Rachel, trzydziestokilkuletnia kobieta, która nie potrafi dojść do siebie po nieudanym małżeństwie. Mimo że przez pociąg do butelki straciła pracę, Rachel ciągle dojeżdża do miasta, by znajoma, u której mieszka, nie zaczęła czegoś podejrzewać.
Rachel lubi interesować się życiem innych ludzi, szczególnie jeśli jest w towarzystwie ukochanej butelki. W interpretacji Hawkins alkoholizm kobiety zaczyna wpływać na jej pamięć, a także wpędza ją w coraz większą paranoję, gdy śledczy badający sprawę zniknięcia Megan kierują swe podejrzenia w jej stronę. „Właśnie wtedy odkrywamy, że Rachel nie można ufać, a jej problemy osobiste sprawiają, że kobieta zaczyna coraz bardziej grzęznąć w sprawie kryminalnej”, wyjaśnia autorka „Dziewczyny z pociągu”. „Utrata pamięci staje się kluczem do zrozumienia prawdziwej tożsamości Rachel. Kobieta odczuwa ogromne poczucie winy, a także odpowiedzialność, ponieważ nie pamięta tego, co robiła – i czy coś zrobiła”, podkreśla Hawkins, dodając, że nie wolno nie doceniać bohaterki jej książki. „W pewnym momencie nabiera siły i zaczyna walczyć o swoje”.
Producent Marc Platt oraz wytwórnia DreamWorks nabyli prawa do sfilmowania debiutanckiej powieści Hawkins w 2014 roku, jeszcze przed jej oficcjalną premierą. „Mój kolega, Jared LeBoff, przeczytał manuskrypt i uznał, że to świetna historia”, wspomina Platt. „Przekazał go mi, a ja zakochałem się w tej opowieści. Ludzie z DreamWorks zareagowali podobnie. Zebraliśmy się, postanowiliśmy zakupić prawa i zaczęliśmy pracować nad projektem filmowym”. Platt twierdzi, że był pewny, że powieść Hawkins sprawdzi się w kinie. „Ma elementy klasycznego dreszczowca, a jednak jest całkowicie współczesna, wypełniają ją ciekawe postaci, pełne różnych wad. Wszyscy mamy w sobie coś z voyeura, a koncepcja bycia kimś niewidzialnym, kto znika każdego dnia w tłumie sobie podobnych i pewnego razu widzi coś niewłaściwego, była bardzo hitchcockowska. W końcu na takim założeniu jest oparte całe Okno na podwórze, wspaniały film”.
Jednakże dla Platta – oraz milionów innych czytelników, którzy pochłonęli trzymającą w napięciu powieść Hawkins – „Dziewczyna z pociągu” jest czymś znacznie więcej niż tylko zwodniczym, naładowanym erotycznie kryminałem. „Poza wszystkimi gatunkowymi emocjami jest to również satysfakcjonująca opowieść o pewnej kobiecie i jej przemianie”, podkreśla producent. „Główna bohaterka znajduje nowy sposób na samą siebie i naprawia to, co było w niej zepsute”. Na potrzeby ekranizacji ekipa Platta zwróciła się do Erin Cressidy Wilson, uznanej scenarzystki, która zasłynęła z opowieści o silnych i nietypowych kobietach („Chloe” Atoma Egoyana oraz „Futro: Portret wyobrażony Diane Arbus” i „Sekretarka” Stevena Shainberga). „Chcieliśmy, żeby powieść zaadaptowała kobieta i od dawna podziwialiśmy dokonania Erin”, mówi producent.
Wilson, która spędziła wiele godzin swego życia w pociągach, opisuje „Dziewczynę z pociągu” jako Okno na podwórze w ruchu”. „Sama wielokrotnie spoglądałam w ich okna, zamyślając się nad mijanymi domami i blokami. Pauli udało się fantastycznie oddać to uczucie pociągowej refleksji, kołysania się do rytmu błogiego voyeuryzmu”, opowiada scenarzystka. Wilson uważa, że każdy człowiek lubi w taki czy inny sposób podglądać życie innych. „Zawsze mnie to interesowało, zarówno w kinie, jak i w literaturze, ta swoista perwersja tkwiąca z ludziach. Aż tu nagle Paula ubrała to w słowa i stworzyła opowieść, którą są w stanie zrozumieć wszyscy”. Powieść Hawkins przyjmuje w niektórych rozdziałach perspektywę Megan, piękniejszej połówki pary szpiegowanej przez Rachel, a w kilku innych Anny, drugiej żony byłego męża Rachel. Wilson była jednak świadoma tego, że główną bohaterką musi być Rachel i to na tej postaci należy oprzeć cały film.
„Napisanie scenariusza z perspektywy Rachel, dokładnie tak jak w powieści Pauli, było dla mnie ważne”, wyjaśnia Wilson. „Przyjmujemy jej punkt widzenia, zdystansowanej od życia outsiderki, która przestała radzić sobie z otaczającą ją rzeczywistością. Ta kobieta jest sfrustrowana i pełna złości, ale ma w sobie także poetycką duszę. W pewnym sensie musiałam sprawić, że kamera ukazująca publiczności wszystkie wydarzenia będzie pijana, podobnie jak Rachel. Pisałam tak, jakby kamera była ciągle w stanie upojenia, co było fajnym wyzwaniem”, kontynuuje scenarzystka „Dziewczyny z pociągu”. Platt wiedział, że przełożenie skomplikowanej narracji z książki na ekran kinowy będzie trudne. „Fani będą usatysfakcjonowani naszą adaptacją, ale jednocześnie Erin znalazła sposób, żeby uatrakcyjnić niektóre aspekty książki i zrobić z tej historii o wiele bardziej wizualną narrację, pozostając nieustannie wierną oryginałowi”.

Jedną z kluczowych zmian jest miejsce akcji, które zostało przeniesione z Londynu do Nowego Jorku, a British Rail zastąpiono przez Metro-North, która łączy hrabstwo Westchester z miastem. Należąca do niej linia Hudson, rozpoczynająca swoją podróż na Manhattanie, przebiega przez Harlem i Bronx, by później przekroczyć rzekę Hudson i mijać różne miasteczka, zalesione obszary oraz spokojne przedmieścia Westchester. Taka zamiana zapewniła ekipie filmowej mnóstwo wspaniałych plenerów. Akcja powieści rozgrywa się w Londynie, z jego skomplikowaną siecią połączeń pociągowych, którymi ludzie dojeżdżają do miasta, ale filmowcy wybrali Nowy Jork nie bez powodu. „Nowy Jork bardzo przypomina w tym aspekcie Londyn, a dzięki przeniesieniu do niego akcji, przy jednoczesnym zachowaniu dynamiki całej opowieści, mogliśmy bardziej zaangażować w historię amerykańską publiczność”, opowiada Platt.
Taka zamiana była także ciekawym wyzwaniem dla scenarzystki. „Nigdy nie rozważałam osadzenia akcji w Anglii, częściowo dlatego, że nie mogliśmy przewidzieć, że powieść okaże się tak ogromnym sukcesem. Od początku chciałam przenieść tę historię na Manhattan. Uwielbiam linię Hudson, a pisząc scenariusz, myślałam o takich filmach jak Zakochać się Ulu Grosbarda i Niewiernej Adriana Lyne'a”, wyjaśnia Wilson. Abstrahując od licznych fanów powieści, producenci wiedzieli, że najważniejszą osobą, której oczekiwaniom będą musieli sprostać, jest autorka „Dziewczyny z pociągu”. Hawkins, która od początku wypowiadała się, że wątki voyeuryzmu, samotności, ludzkich nałogów i pasji są uniwersalne, a w rezultacie akcja powieści mogłaby rozgrywać się wszędzie, z miejsca wyraziła zgodę na zmianę miejsca akcji. „Uważam, że to był bardzo ciekawy pomysł, niezwykle podobały mi się przestrzenie w Westchester. Idealnie pasowały do opowiadanej w książce historii”, komentuje Hawkins.
Zbieg okoliczności sprawił, że Wilson oddała pierwszą wersję scenariusza „Dziewczyny z pociągu” w tym samym tygodniu, w którym powieść Pauli Hawkins ujrzała światło dzienne. Nikt wtedy nie przypuszczał, że książka będzie biła rekordy sprzedaży. „W ogóle się tego nie spodziewałam, szczególnie po tej stronie Atlantyku, ale całe doświadczenie z tym związane było cudowne”, opowiada pisarka. Wilson przyznaje, że w trakcie pisania scenariusza zrozumiała, że Hawkins dotknęła w swojej powieści tego, co znaczy być człowiekiem. „W ludzkiej wyobraźni idealny kochanek nigdy nie jest nudny, a dokładnie taki, jaki powinien być”, mówi Wilson. „Rachel chciałaby perfekcyjnego życia pary, którą ogląda z okna pociągu, i myślę, że każdy potrafi się utożsamić z jej tęsknotą za czymś, czego nie ma, a co w gruncie rzeczy nie istnieje. Szczególnie w epoce mediów społecznościowych, gdzie każda rodzina jest piękna i zawsze szczęśliwa. Wydaje nam się, że życie innych jest idealne, ale nie mamy pojęcia o wielu rzeczach”.
Platt zwrócił się z propozycją wyreżyserowania „Dziewczyny z pociągu” do Tate'a Taylora, autora „Służących” oraz „Get on Up”. Pierwszy z tych obrazów był nominowany do Oscara w kilku kategoriach, wliczając w to „Najlepszy film”, a Octavia Spencer została nagrodzona za drugoplanową rolę. „Od dawna podziwiałem dokonania Tate'a”, zachwyca się producent. „Jego największą siłą jest zrozumienie ludzkiej natury, a w szczególności zrozumienie kobiet. Zachwycił się bohaterkami Dziewczyny z pociągu i okazało się, że znał osobiście kilka osób, które walczyły z nałogami”. Paula Hawkins również nie kryje szacunku dla reżysera. „To fantastyczny filmowiec, miał podobną wizję do mojej. Długo rozmawialiśmy o stworzeniu klaustrofobicznej, lekko paranoidalnej atmosfery, która sprawdziłaby się w kinie”. Taylor bardzo szybko podjął decyzję dołączenia do projektu. „Dostałem scenariusz od DreamWorks, które to studio bardzo sobie cenię. Przeczytałem go bardzo szybko i natychmiast zgodziłem się na udział”, mówi reżyser.
Podobnie jak w przypadku „Służących”, prace nad ekranizacją „Dziewczyny z pociągu” nabierały tempa wraz z rosnącą popularnością powieści. Taylor podkreśla, że najważniejsze było dla niego odpowiednie pogłębienie postaci. „Książka opowiedziana z perspektywy trzech kobiet była dla mnie idealnym materiałem, bardzo chciałem sprawdzić się także na obszarze thrillera”, wspomina reżyser. „Poruszyły mnie wątki samotności, desperacji i walki z nałogami, nie chciałem żadnego z nich spłycić”. Jedną z nielicznych rzeczy, o które Hawkins poprosiła Taylora, była właśnie emocjonalna wiarygodność. Przygotowując się do zdjęć, reżyser wrócił do klasycznych thrillerów, które inspirowały go za młodu, ale czegoś mu w nich brakowało. „Zauważyłem, że choć wiele z nich było ekscytujących i pięknie nakręconych, rzadko który oferował prawdziwe zrozumienie postaci. Być może w tym gatunku nie zawsze jest na to miejsce, ale w książce Pauli tkwił potencjał na zrealizowanie dramatu i dreszczowca w jednym”, wyjaśnia reżyser. „W moim rozumieniu miał to być film, w którym pogłębienie psychologiczne postaci pogłębia elementy dreszczowca, a każdy z widzów próbuje ułożyć sobie w głowie porozrzucane po całej fabule puzzle”.

POSZUKIWANIE PASAŻERÓW: OBSADZENIE POCIĄGU
Gdy ogłoszono casting do „Dziewczyny z pociągu”, najbardziej pożądaną rolą była oczywiście Rachel Watson. W Hollywood nie ma zbyt wielu głównych ról kobiecych, które oferują aktorkom prawdziwe wyzwania, więc tak skomplikowana (anty)bohaterka jak Rachel wywoływała dużo emocji. Ostatecznie na placu boju pozostała jedna tylko osoba: Emily Blunt. Wszechstronność nominowanej do Złotego Globu aktorki można było docenić w takich filmach jak komedia „Diabeł ubiera się u Prady” Davida Frankela, dramat kostiumowy „Młoda Wiktoria” Jean-Marca Vallée, film akcji „Na skraju jutra” Douga Limana czy dreszczowiec „Sicario” Denisa Villeneuve'a. „To niezwykle utalentowana aktorka, byliśmy nią zachwyceni”, opowiada Platt, który pracował już z Blunt przy musicalu Roba Marshalla „Tajemnice lasu”. „Nie tylko prezentowała odpowiednie umiejętności, ale ma także w sobie coś, co pozwala widzom utożsamiać się z jej bohaterkami. Rachel pije na umór i jest osobą destrukcyjną, a Emily pokazała różne odcienie jej osobowości, sprawiając, że spowijający ją mrok można łatwo zrozumieć, może nawet kobiecie współczuć”.
Hawkins była zadowolona z castingu Blunt: „Emily była idealna”. Również Taylor nie kryje zachwytu: „Stworzyła wspaniałą postać Rachel”, mówi reżyser, przyznając, że nalegał, by aktorka zachowała brytyjski akcent. „Oto Angielka, która utkwiła w Ameryce bez męża i nadziei na lepszą przyszłość, co jeszcze bardziej pogłębia osamotnienie i emocjonalną izolację”, kontynuuje Taylor. „Emily fantastycznie oddała wszystkie odcienie Rachel”. Blunt opowiada, że o „Dziewczynie z pociągu” dowiedziała się od siostry, Felicity, która pracuje w branży wydawniczej. „Powiedziała mi, że książka sprzeda się jak ciepłe bułeczki i miała rację, widziałam ją wszędzie, na lotniskach, w księgarniach, w różnych częściach miasta”, mówi aktorka. „Ludzie czytali ją w metrze, na przystankach, dosłownie wszędzie. Byłam świadoma tego fenomenu zanim jeszcze dostałam propozycję zagrania w filmie. Ale dopiero po jej przyjęciu przeczytałam powieść – w dwa dni!”

Aktorka wspomina, że była pod wrażeniem emocjonalności i mistrzowsko dawkowanego napięcia, które stanowiły podstawę scenariusza Wilson. „Rachel to intensywna postać, taki samozwańczy detektyw, któremu własne nałogi przesłaniają trzeźwy ogląd sytuacji. Jak alkoholiczka może stać się wiarygodnym świadkiem zbrodni?”, kontynuuje Blunt. „Zafascynowała mnie również wizja Tate'a, to w jaki sposób zamierzał oddać na ekranie obsesję bohaterki na punkcie podglądania życia innych. Widzowie nie będą w stanie odróżnić rzeczywistości od ułudy ludzkiej pamięci”, podkreśla aktorka. „Co jednak najważniejsze, chciałam zagrać Rachel, bo to kobieta złamana przez życie, staczająca się w emocjonalną otchłań. We współczesnym kinie brakuje takich postaci, a kobiety są często ukazywane tak, jak chcieliby je widzieć mężczyźni. I książka, i nasz film od tego odchodzą”. Blunt obiecała sobie, że będzie grać role, które mają jakąś głębię, niezależnie od gatunku filmowego. „Dla aktora najważniejsze jest zrozumienie postaci. Rachel ma wiele oblicz, ale z czasem zaczynamy rozumieć, że alkoholizm uczynił ją niestabilną psychicznie”, wyjaśnia Blunt. „To kobieta owładnięta poczuciem winy, nie radząca sobie z samotnością, potrzebująca miłości. Właśnie dlatego znajduje odrobinę komfortu w obserwowaniu innych ludzi. Wydają jej się idealni, mają to, czego ona już nie ma. Podchodzę do niej z empatią, nie chcę jej oceniać”.

W Annę, nową żonę byłego męża Rachel, wcieliła się szwedzka aktorka Rebecca Ferguson, która zachwyciła międzynarodową publiczność występem w „Mission: Impossible – Rogue Nation” Christophera McQuarrie'ego. „Rebecca dopiero pokaże, na co ją stać. Kamera ją uwielbia”, mówi producent Platt. Anna urodziła właśnie córeczkę, Eve, dla której rzuciła pracę w nieruchomościach i skoncentrowała się na wiciu idealnego gniazdka dla swej rodziny. „Postrzegam ją jako kobietę, która od dziecka odhaczała kolejne punkty na liście rzeczy, które społeczeństwo nakazuje wszystkim osiągnąć. Wyjść za mąż w takim wieku, mieć dziecko na takim etapie życia”, wyjaśnia Ferguson. „Udało jej się zrealizować wszystkie plany, więc teraz czeka ją utrzymywanie  poziomu życia. Córeczka jest dla niej wszystkim, Anna nie zawaha się przed niczym, żeby ją obronić”.

Jak nietrudno się domyślić, była żona nie jest chętnie widziana w nowym życiu Toma. Tym bardziej, że Rachel nie daje mu spokoju, wysyła ciągle SMSy, a Anna podejrzewa, że urwane telefony w środku nocy to również jej sprawka. „Anna spełniła swoje marzenia, ale czuje, że nie ma nad nimi teraz żadnej kontroli”, kontynuuje Rebecca Ferguson. „Rachel stanowi zagrożenie, ale Anna nie chce podejmować tego tematu z mężem. Woli bawić się w idealną kurę domową z przedmieść”. Mimo że ich bohaterki są śmiertelnymi wrogami, Blunt i Ferguson bardzo przypadły sobie do gustu. „Rebecca ma wspaniale ekspresyjną twarz. Byłam zachwycona, że zagrała Annę, ponieważ to mogła być dość jednowymiarowa postać – nowa blondyna w swetrze z kaszmiru, która bawi się w idealną mamuśkę. Rebecca wniosła do tej roli wiele niuansów i niejednoznaczności”.

Wraz z tytułową dziewczyną z pociągu w filmie pojawiają się pierwsze elementy dreszczowca, lecz opowieść nagle przyjmuje punkt widzenia Megan Hipwell, kobiety idealnej, na punkcie której Rachel ma obsesję, a która pod maską piękna i szczęścia skrywa desperację. Megan często biega po miasteczku Ardsley, gdzie mieszka dosłownie kilka domów od Anny i Toma, którzy wynajmują ją jako nianię. Taylor opisuje Megan jako „syrenę, z którą już od urodzenia coś było nie tak”, a sama kobieta wydaje się być enigmą, nawet dla swego oddanego – i nieskończenie zazdrosnego – męża, Scotta. „To piękna i inteligentna kobieta, ale nie wie, co ze sobą zrobić”, wyjaśnia Wilson. „Marnuje swój potencjał, jak wiele innych kobiet. Czuje, że przegrała w życiu, bo wszyscy postrzegają ją wyłącznie przez jej seksapil”, kontynuuje scenarzystka „Dziewczyny z pociągu”.

Do roli Megan producenci zatrudnili Hayley Bennett, aktorkę znaną z ról w „Prosto w serce” Marka Lawrence'a oraz „Bez litości” Antoine'a Fuquy. „Megan jest najbardziej zagubioną z trzech głównych bohaterek filmu”, opowiada Platt. „Każda z nich ma coś na sumieniu, ale ona skrywa dodatkowo mroczną tajemnicę z przeszłości. Hayley ma w sobie coś takiego, że potrafiła ukazać zakładane przez Megan maski oraz zjadający ją od środka niepokój. Nigdy do końca nie wiadomo, w jaki sposób ta kobieta się zachowa”. Aktorka wyjaśnia, że jej bohaterka jest zupełnie inna od wyidealizowanych wyobrażeń Rachel. „Megan jest nieszczęśliwa w małżeństwie i żyje na przedmieściach jak jakiś społeczny wyrzutek”, mówi Bennett. „Czuje się samotna, a to prowadzi ją do nieodpowiedzialnych czynów. Uważam, że w każdej z nas są małe cząstki Megan, Rachel oraz Anny”, dodaje aktorka, która znalazła wierną fankę w osobie Blunt. „Byłam  podekscytowana udziałem Hayley w filmie. Pamiętam, że w Bez litości nie potrafiłam oderwać od niej wzroku, a przecież główną rolę grał tam Denzel Washington, którego uwielbiam!”, mówi aktorka.
Postaci męskie są na drugim planie, ale okazują się być równie ważne co główne bohaterki. „Bardzo ciekawie pracowało mi się przy filmie skoncentrowanym na kobiecej perspektywie”, wspomina producent Platt. „Przeważnie jest na odwrót i to postaci męskie są skomplikowane i ciekawe. Naszym założeniem było stworzenie bohaterów, którzy nie byliby wyłącznie ładnymi dodatkami do ról kobiecych, ponieważ Dziewczyna z pociągu to również film o mężczyznach”. W Toma, ojca rozdartego pomiędzy nową żoną i swoją byłą, która wpada stopniowo w zgubny nałóg, wcielił się Justin Theroux, obecnie znany z popularnego serialu „Pozostawieni”. „To aktor, który potrafi widza zaskoczyć swoją mroczną stroną, a jednak jest w nim coś, co sprawia, że trudno go nie lubić”, informuje Platt. Theroux uważa, że „Dziewczyna z pociągu” to opowieść o pozorach. „Akcja rozgrywa się na przedmieściach Nowego Jorku, w społeczności, która zdążyła się trochę odizolować od reszty, przez co trudno dociec, co się dzieje za zamkniętymi drzwiami i oknami”.
Roli Scotta, męża Megan i kolejnego obiektu obsesyjnego zainteresowania Rachel, podjął się Luke Evans, znany z trylogii „Hobbit” Petera Jacksona oraz przebojowej serii „Szybcy i wściekli”. „Luke wygląda jak przeciętny facet, ale ma w sobie pewną intensywność, która sprawia, że widzowie nie będą w stanie jednoznacznie ocenić Scotta – czy to dobry facet, czy też impulsywny furiat”, mówi o walijskim aktorze producent Platt. Evans przyznaje, że spodobali mu się pogłębieni psychologicznie bohaterowie powieści Hawkins, którą przeczytał w bardzo szybkim czasie. „Nie dziwi mnie, że książka odniosła sukces. To w końcu opowieść o ludzkiej naturze, która sprawia, że główna bohaterka z czystej ciekawości wywołuje chaos w życiu innych”, opowiada Evans, dodając, że szczególnie fascynujące wydały mu się napędzane kompleksami obsesje Rachel. Wedle niego Scott to mężczyzna, któremu podoba się żywiołowość jego związku z Megan, ale nie potrafi pohamować swej zazdrości, szczególnie gdy jego żona nagle znika. „Zaczyna zastanawiać się nad rolą kobiet w swoim życiu, wspominając kilka z nich, które źle go potraktowały”, mówi aktor.

Gdy Rachel pragnie dowiedzieć się, co stało się z Megan, trafia do jej psychiatry, dr. Kamala Abdica, którego podejrzewa – podobnie jak policjanci – o udział w jej zniknięciu. Im dłużej obserwujemy tę nową postać, tym mocniej uświadamiamy sobie, że mężczyznę łączyło z Megan coś więcej. „Relacje kobiety z lekarzem mają w sobie coś z klasycznej gry w kotka i myszkę”, wyjaśnia Bennett. „Megan to samotna, zdesperowana osoba, która wystawia się na przynętę, a on ją podchwytuje”. Producenci zatrudnili do tej roli Edgara Ramireza, znanego z występów we „Wrogu numer jeden” Kathryn Bigalow, „Joy” Davida O. Russella czy „Kamiennych pięściach” Jonathana Jakubowicza. „To znakomity aktor, który potrafi świetnie operować ciszą i niedopowiedzeniem. Wypadł wiarygodnie w roli zdystansowanego psychiatry, który ukrywa swe emocje przed światem”, wyjaśnia Platt. „Kamal Abdic to małomówny facet. Uwielbia słuchać zdesperowanych kobiet, ponieważ fascynuje go ich rozpacz. Naprawdę zakochuje się w Megan, w jej niewinności”.

Rachel zaczyna udawać pacjentkę, by poznać prawdę o Abdicu, lecz nieświadomie wyjawia mu więcej o sobie niż by tego chciała. Opisuje chociażby rozpacz związaną z niemożnością posiadania dziecka, traumę rozwodową oraz wywołane alkoholem nagłe utraty pamięci. „Abdic poznaje jej najskrytsze sekrety, jednakże musi zapłacić wysoką cenę za przekraczanie granic w kontaktach z pacjentkami”, dodaje wenezuelski aktor. „Wie dokładnie, co się dzieje, ale jak na ironię, to właśnie czyni go podejrzanym. Jako ludzie przekraczamy takie granice ze względu na samotność oraz pragnienie nawiązania trwałego emocjonalnego kontaktu”. W pozostałych rolach pojawiają się w filmie Lisa Kudrow (serial „Przyjaciele”) jako Martha, była przyjaciółka Rachel, a także Laura Prepon (serial „Orange Is the New Black”), która wcieliła się w znajomą głównej bohaterki, która przyjęła ją pod swój dach, gdy Rachel nie potrafiła poradzić sobie z rozwodem i popadała w alkoholizm, ale z każdym dniem wytrzymuje coraz gorzej jej zachowania i wybryki.

To jednak nie koniec niespodzianek na drugim planie. Wstawiona w trakcie swych porannych przejażdżek Rachel odczuwa jeszcze większy wstyd, gdy współpasażerowie zauważają jej opłakany stan. Jeden z nich, mężczyzna w garniturze, w którego wcielił się Darren Goldstein (serial „The Affair”), wydaje się z jakiegoś powodu ją śledzić. Rachel dostrzega go w pociągu, w barze, być może także w przejściu pod torami w dniu zniknięcia Megan. Kobieta nie wie jednak, czy może ufać tym wspomnieniom. Tym bardziej, że tej konkretnej nocy Rachel wróciła do domu cała we krwi, ale nie pamięta, co się tak naprawdę stało. Do domu jej przyjaciółki przybywa detektyw Riley z komisariatu w Ardsley, jednak Rachel nie wydaje się być wiarygodna, gdy zaprzecza jakiemukolwiek udziałowi w zniknięciu Megan. Riley dosyć szybko ocenia swoją rozmówczynię jako typowa alkoholiczkę. W rolę detektyw wcieliła się laureatka nagrody Emmy, Allison Janney („Służące”). „Ona ma wstręt do ludzi nadużywających alkoholu, więc aczyna podejrzewać Rachel o dokonanie zbrodni”, twierdzi aktorka, która pracowała już z Taylorem. „Chciałabym więcej takich reżyserów, którzy doceniają kobiety i opowiadają zajmujące historie z ich udziałem”.

Reżyser wyjaśnia, że właśnie z tego powodu poprosił o dokonanie zmiany płci detektyw Riley, która w powieści Pauli Hawkins była mężczyzną. „To historia o kobietach, nie chciałem wpisywać w nią stereotypowego przedstawiciel prawa i porządku, który dręczy po męsku kruchą emocjonalnie bohaterkę”, mówi Taylor. „Większość naszego filmu opowiada o tym, w jaki sposób kobiety traktują się nawzajem, i jak wpływa to na dokonywane przez nich wybory. Pomyślałem, że kobieta w roli detektywa pozwoli jeszcze lepiej ten motyw ukazać, pogłębić kilka kluczowych wątków Dziewczyny z pociągu”. Producent Platt wierzy, że elementy dreszczowca pozwolą publiczności jeszcze bardziej docenić historię trzech złamanych przez życie kobiet o wielkich marzeniach. „Każda z nich pragnie czegoś, co znajduje się całkowicie poza ich zasięgiem. Anna chce idealnego życia i rodziny. Rachel chciałaby jedynie przestać odczuwać ból po rozwodzie. A Megan marzy o ucieczce i pozostawieniu swych sekretów daleko za sobą”, mówi Platt.
ŻYCIE NA MANHATTANIE: TWORZENIE FILMOWEGO ŚWIATA
Okres zdjęciowy do „Dziewczyny z pociągu” rozpoczął się w listopadzie 2015 roku w Nowym Jorku i okolicach, a zakończył dwa miesiące później, w styczniu tego roku. Większość filmu powstała w prawdziwym pociągu oraz w wagonie zbudowanym specjalnie w hali w hrabstwie Westchester, na północ od Manhattanu. Aktorzy nie musieli udawać irytacji i niepokoju, jako że pracowali w temperaturach sięgających -30 stopni Celsjusza.

Scenografia

W trakcie okresu przygotowawczego pochodzący z Nowego Jorku scenograf Kevin Thompson („Michael Clayton” Tony'ego Gilroya, „Birdman” Alejandro Gonzaleza Inarritu) otrzymał zadanie znalezienia idealnej linii kolejowej, która pasowałaby do wizji Tate'a Taylora. „Przez pierwsze sześć tygodni jeździliśmy pociągami po całym Nowym Jorku wraz z Joe Guestem, który zajmuje się wyszukiwaniem plenerów”, wspomina Thompson. „Wiedzieliśmy, że musimy znaleźć coś ikonicznego, typowo nowojorskiego, żeby odróżnić wizualnie film od książkowego Londynu”. Ekipa miała całkiem sporo opcji do wyboru, wliczając w to linie należące Metro-North oraz Long Island Rail Road, którymi do pracy na Manhattanie dojeżdża codziennie pół miliona osób. To dwie z trzech najczęściej wybieranych tras w całych Stanach Zjednoczonych. „Dostosowaliśmy się do wizji Tate'a i wybraliśmy ostatecznie linię Hudson Metro-North. To piękna trasa, tuż na skraju rzeki, a później przebiegająca obok urzekających małych miasteczek”, kontynuuje Thompson. „Było coś fascynującego w kręceniu thrillera w tak sielskim i pięknym otoczeniu”.

Ekipa filmowa pracowała we współpracy z zarządem Metro-North, a zdjęcia w pociągu kręcono w trakcie kilku następujących po sobie weekendów, gdy ruch na trasie jest znacznie mniejszy. „W każdej scenie z ruszającym ze stacji pociągiem widzowie obejrzą prawdziwą stację i autentyczny pociąg”, wyjaśnia scenograf. Pociąg znajdujący się w ruchu nakręcono w ciągu dwóch niedziel na stacji Ardsley-on-Hudson, gdzie rozgrywa się znaczna część akcji filmu. Ekipa realizowała zdjęcia również we wspaniałym przejściu Beaux-Arts na słynnym nowojorskim dworcu Grand Central. „Tate chciał ukazać Rachel wjeżdżającą do miasta, a z naszego punktu widzenia to było najlepsze miejsce. Grand Central stał się jednocześnie dla kobiety jednym wielkim barem, w którym mogła topić swoje smutki”, dodaje Thompson. Najbardziej oddani fani powieści dostrzegą w tych scenach samą Paulę Hawkins, która pojawia się przez sekundę w roli jednego z pasażerów. Jednym z najbardziej ikonicznych punktów dworca Grand Central jest Oyster Bar & Restaurant, założona w 1913 roku. Tam również filmowcy mogli kręcić zdjęcia. „Ludzie z Metro-North byli wspaniali, a współpraca z nimi była jak marzenie”, wspomina scenograf Thompson.

Kręcenie w prawdziwym wagonie pociągu nie pozwalało jednak ekipie na taką wolność przy pracy, jakiej potrzebowali, więc w specjalnej hali w nowojorskim Yonkers zbudowano wagon Metro-North w skali 1:1, z obowiązkowym niebieskim pasem linii Hudson. Korzystając z odzyskanego, choć pustego w środku wagonu nabytego w Ohio, Thompson i jego ludzie zbudowali wierną, acz dostosowaną do potrzeb produkcji 25-metrową replikę Metro-North. Fragmenty w większości drewnianego pociągu były mobilne i można było je przemieszczać, by zrobić miejsce dla wszędobylskiej kamery, podczas gdy okna wykonano z czystszego szkła niż w prawdziwym wagonie Metro-North. Przejście pomiędzy siedzeniami zostało zaprojektowane tak, by być dziesięć centymetrów szersze niż w rzeczywistości, aby ułatwić ekipie przemieszczanie wózka i reszty sprzętu filmowego. Co więcej, koordynator efektów specjalnych Jeff Brink zbudował ze swoim departamentem specjalną platformę symulującą ruch pociągu, na której stanęła replika wagonu. Zaopatrzono ją w system hydrauliczny oraz specjalne poduszki powietrzne, dzięki czemu planem zdjęciowym można było poruszać zarówno do przodu i tyłu, jak i na boki.

Cała platforma została zbudowana na szynach, które były od niej nieznacznie dłuższe. „Chcieliśmy móc symulować start i zatrzymywanie pociągu, dlatego dodaliśmy sobie po metrze przestrzeni po obu stronach”, kontynuuje Thompson. „Dla naszych potrzeb było to wystarczające, w środku wagonu czuć było doskonale te ruchy”. Plan zdjęciowy został następnie otoczony w stu procentach ogromnym green screenem, dzięki któremu w okresie post-produkcji koordynator ds. efektów wizualnych Mitch Ferm i jego ekipa mogli nałożyć na zielone tło obrazy, które Rachel widzi z okna pociągu. Zostały one nakręcone oczywiście odpowiednio wcześniej, ażeby w osadzonym w hali wagonie można było zaprojektować i zbudować specjalny system oświetlenia, który miał uwiarygodnić wszystko to, co dzieje się we wnętrzu. „Rząd lamp LED-owych znajdujących się nad głowami pasażerów został wygenerowany komputerowo”, wyjaśnia Thompson. „Dzięki temu w scenach w środku wagonu światło dobywające się z okien jest dokładnie takie samo, jak w ujęciach nakręconych poza planem – zwalnia, gdy pociąg zwalnia, przyspiesza, gdy pociąg nabiera tempa”.

Reżyser Taylor miał konkretną wizję tego, co Rachel widzi przez okna jadącego pociągu. „Tate chciał, by ukazać eleganckie ujęcia dzikiej natury w obszarach przyrzecznych, które później zamieniają się w podwórka typowych amerykańskich przedmieść”, mówi scenograf Thompson, który wyruszył na poszukiwania odpowiednich plenerów, stosując się do rady artystów od efektów wizualnych, żeby lokacje były poprzedzone kawałkiem prostego terenu, który pozwoliłby symulować w odpowiedni sposób widok z perspektywy oddalonego o kilkanaście metrów pociągu. Było to kolejne odstępstwo od tego, co opisała w swojej powieści Paula Hawkins, jednakże autorka przyjęła je ze zrozumieniem. „To dla mnie oczywiste, że musieliśmy przyjąć inną konfigurację geograficzną niż w książce. Paula mnie poparła, mówiąc, że przeniesienie głównych bohaterek w taką naturalną izolację od miejskich przestrzeni bardzo fajnie wypadło na ekranie”. Filmowcy odnaleźli idealną ulicę w Gedney Farms, która zapewniła im idealne domy, które Rachel mogła szpiegować z okna pociągu: zarówno dom „idealnej rodziny”, jak i były dom Rachel i jej męża.

Zdjęcia

Mimo że Rachel przez długi czas nie poznaje imion pary, na której punkcie ma obsesję, życie Megan i Scotta wygląda z jej perspektywy na idealne. Ogląda ich na podwórku ich białego, przytulnego domku, położonego niedaleko jej dawnego domu, w którym mieszka obecnie nowa żona Toma. Będąc świeżo upieczoną matką, Anna obserwuje namiętnie pociągi przejeżdżające za jej domem i bielutkim płotem oddzielającym ją od reszty świata. Choć główną narratorką „Dziewczyny z pociągu” jest Rachel, Taylor pragnął, by filmowe wydarzenia zostały opowiedziane z punktu widzenia trzech kobiet. Taki rodzaj narracji został wpisany w pracę młodej duńskiej autorki zdjęć Charlotte Bruus Christensen, która nakręciła wcześniej z Thomasem Vinterbergiem „Polowanie” oraz „Z dala od zgiełku”. Planując poszczególne ujęcia z udziałem Rachel, Christensen wybrała kręcenie kamerą z ręki, znajdując się bardzo blisko bohaterki, czasami zaledwie kilkadziesiąt centymetrów od twarzy Blunt. „Jej perspektywa wiąże się ze sposobem, w jaki funkcjonuje jej umysł”, wyjaśnia autorka zdjęć. „Dlatego jej twarz musi wręcz atakować widza swoją bliskością, wywoływać pewne uczucie dyskomfortu”.

Sceny z udziałem granej przez Rebekę Ferguson Anny, kobiety prowadzącej nudne życie kury domowej z amerykańskich przedmieść, Christensen nakręciła za pomocą statycznej kamery. Często ukazuje również Annę zza szklanych powierzchni, tworząc rosnący dystans pomiędzy filmową bohaterką a publicznością. Na potrzeby trzeciej historii, czyli opowieści o życiu Megan, autorka zdjęć wybrała praktycznie nieustanny ruch, który widać najlepiej w długich ujęciach opisujących uwielbiającą biegać młodą kobietę. „To dziewczyna, która całe swoje życie od czegoś ucieka”, mówi Christensen. „Kiedy tylko zaczyna się ruszać, kamera wchodzi na Steadicam i śledzi płynnie jej poczynania. Wygląda to chwilami tak, jakby Megan odrywała delikatnie stopy od ziemi”. Jako że opowiadanie wydarzenia są „zniekształcane” różnymi perspektywami głównych bohaterek, producent Platt uznał taki sposób ukazywania ich subiektywnego punktu widzenia za znakomity. „Przy takiej historii, podzielonej niejako na trzy części, ważne jest znalezienie odpowiedniego języka wizualnego, który każdą z nich wyróżni, a jednocześnie będzie stanowił wspólny mianownik”, mówi producent. „Jestem wdzięczny Charlotte za pracę, którą dla nas wykonała”.

Taylor i Christensen zdecydowali się nakręcić „Dziewczynę z pociągu” tradycyjnie, na taśmie filmowej, co jest niestety coraz rzadszym widokiem w epoce cyfrowej. Autorka zdjęć wyjaśnia, że głębokie cienie, które można uzyskać wyłącznie na celuloidzie, były absolutnie kluczowe dla aspektu gatunkowego filmu – w końcu „Dziewczyna z pociągu” jest klasycznym dreszczowcem! „Chciałam prawdziwego mroku na ekranie. Jest mnóstwo cieni, mroku, czystej czerni oraz postaci, które wchodzą – i nierzadko znikają – w czerń”, mówi Charlotte Bruus Christensen. Emily Blunt w stu procentach popierała takie podejście: „W każdym thrillerze należy trzymać się świadomie granicy, za którą film wpada w karykaturę. Wszyscy chcieliśmy opowieści współczesnej, rzeczywistej, skomplikowanej, zaskakującej, bez żadnych sentymentów”, opowiada aktorka. „Charlotte była genialna jeśli chodzi o kwestie wizualne. Kamera była cały czas blisko akcji, blisko postaci, jakby tańcząc z nimi w sposób elegancki, a jednocześnie spontaniczny”.

Kostiumy i dodatkowe plany zdjęciowe

W ekipie „Dziewczyny z pociągu” znalazła się również nagrodzona Oscarem kostiumolog Ann Roth („Angielski pacjent” Michaela Apteda, „Godziny” Stephena Daldry'ego), a także jej wieloletnia współpracowniczka, Michelle Matland, z którą podzieliła się obowiązkami na planie filmu Tate'a Taylora. Obie profesjonalistki zaprojektowały granej przez Blunt Rachel bardzo surowe i mroczne stroje – postać przeważnie widać w szarym płaszczu, znikającą w tłumie sobie podobnych podróżujących. Blondynka Anna, w interpretacji Rebeki Ferguson, nosi za duże koszule i wygodne spodnie, które pasują jej w życiu młodej matki, podczas gdy Megan w wykonaniu Hayley Bennet jest równie luźno ubrana, chyba że wybiera się akurat do swojego psychiatry, dr. Abdica. Na te specjalne okazje zakłada obcisłe spódnice i bluzki z dużym dekoltem.

Gabinet terapeuty nakręcono w historycznej Alder Manor w nowojorskim Yonkers, podczas gdy dom doktora powstał w budowli zaprojektowanej przez samego Franka Lloyda Wrighta. Film kręcono także w Hastings-on-Hudson, gdzie powstały plenerowe ujęcia domu Rachel oraz w Irvington, którego Village Hall posłużyła za komisariat w Ardsley. Ekipa pojawiła się również w przejściu podziemnym na stacji w Irvington oraz zajrzała do Irvington Woods, najbardziej zalesionego obszaru w południowym hrabstwie Westchester. W słynnym nowojorskim Central Parku Taylor znalazł idealny symbol całej narracji „Dziewczyny z pociągu”: rzeźbę trzech tańczących panien będącą częścią Untermeyer Fountain, która ozdabia Conservatory Garden niedaleko 105. ulicy i Piątej Alei. Na początku filmu bezrobotna i pijana Rachel przechadza się wokół fontanny, żeby zabić czas. Później wraca tam trzeźwa i docenia na nowo rzeźbę trzech radosnych, trzymających się za ręce kobiet. „Tate'owi spodobał się pomysł nawiązania historii naszych trzech kobiet do tej trójki”, mówi scenograf Thompson. „Zauważył w tym pewną poezję”.

*****

Pod koniec „Dziewczyny z pociągu”, gdy kurz po wszystkich wydarzeniach zdążył już opaść, wszelkie osądy wydawane przez trzy główne bohaterki przestają mieć znaczenie. „Zauważamy zmianę w ich perspektywach postrzegania siebie oraz świata”, wyjaśnia Hawkins. „Poddały głębszej analizie swoje wcześniejsze postawy”. Rachel, która borykała się z wątpliwościami i wstydem, przechodzi największą przemianę. „Staje się praktycznie nową osobą”, mówi producent Platt. „Jest coś niezwykle budującego w obrazie wątpiącej we wszystko – również własną pamięć – kobiety, która odkrywa najlepszą wersję samej siebie. Blunt twierdzi, że Rachel skłoniła ją do myślenia. „Dała mi sporo materiału do przeanalizowania. Musiałam także zrozumieć osobowość nałogowca, który czasami nie potrafi postawić jednej nogi obok drugiej bez wypicia choć odrobiny alkoholu. Było to dla mnie absolutnie wyjątkowe doświadczenie”, podkreśla Emily Blunt.

Reżyser podsumowuje całą historię informacją, że w każdym z projektów, w które się angażuje, najważniejsze są zawsze emocje i refleksje, które widzowie wynoszą z kina. „Pragnę, by publiczność kończyła seans Dziewczyny z pociągu myśląc o ludzkiej naturze, żeby poszczególni widzowie byli w stanie utożsamiać się z przynajmniej jedną z postaci”, wyjaśnia Tate Taylor. „Możecie nie znajdować się sytuacji Rachel, Megan czy Anny, ale macie z nimi więcej wspólnego niż wam się wydaje”, podsumowuje reżyser.
